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s a l a  p a r a d n a  a s s a m b l o w a  , t e a t r

I  K A PL IC A .

U^godzony pomiar  sali .assamblowćy 
składa się z długuści 36,  a szerokości 3 3  
fokci  wiedeń. Fi iunki  mozaiką, rykurs, 
i gzyms sztukaterią są wykładane.  W y ­
li.aclał ie s ław n y  artysta Baumann, któ­
rego obfitość wyobraźni  w  oddaniu znacz- 
nćy l iczby w  suficie róż odmiennych,  
w ie le  uprzyiemnia. W ia d o m o  iest , że 
porządek koryncki  samych tylko róż uży- 

gdy dorycki  rozmaite ozdoby przyy- 
muie. Baczny artysta pomimo vtfielkićy 
przestrzeni , każde róże odmiennością 
oznaczył. Odmienność , o którą artyści 
zwykl i  się ubiegać ,  iako w z o r o w y  sufit 
S.  Piotra w  Rzym ie  w  przeciągu w i ę c ć y  
iak 300 sążni naokoło m a i ą c y , żadnych 
iednakowych yóż nie oddaie, ten szcze­
gół  udowodnią.  Panu Delanęon Fran- 
c j z o w i  iadącemu do Petersburgi ,  który 
zwiódzał podtenczas tenże zamek , zda­
w a ło  się , że wnenki  na róże nie dość 
są g łę bokie ,  że wychodzą za płaszczy­
znę , ale podobnoś to oczom znużonym 
podróżą tak się zdaw a ło ;  szkoda, że cu­
dzoziemiec krytykując piękne dzieło B a u ­
m a n a ,  nie pamiętał  o sprawied liwćm 
przysłowiu  swych  rodaków :  L a  critigue 
iie n  ar.se et i  art dificite. D r z w i  ma- 
cboniowe , ozdobne dwa k o m in y ,  okna 
ź w i ć r c i a d ł o w e  naprzeciw okien p r a w ­
dziwych z tóm omamieniem zwodząc, 
że gardyny u okien p r a w d z i w y c h  osa­

dzone zdaią się, i u drugich istnieć, łącząc 
do tego sprzęty w y b o r n e , wszystko to 
czyni wspania łym ten salon i iednym 
z naywspanialszych w  s w o im  roJzaiu ; 
przy tym  salonie iest m a ły  teatr, icdnak 
nie można o nim to powiedzieć, co ieden 
Anglik pow iedz ia ł ,  zwiedzając w  Eerh-  
nie teatr pa ła cow y.  »AhI toście tu i te­
atrzyk umieścil i?"  Idąc ku Kaplicy, szliś­
my przez salę białą , w  którćy nad ko­
minem wznosi  się popiersie kolosalne 
Antyneusza della viila Albuno. Kaplica 
zpięknemi świętemi sprzętami, przezna- 
czonemi duchownym obrzędom , w  ca­
ł y m  zamku iako świątynia p raw d z iw ie  
K ró lo w ć y  nieba i ziemi iaśnieie, którćy 
obraz w  ołtarzu z Chrystusem Panem, 
z strażą niebiańską Cherubinów, iakoLy 
dla ubłogosławienia mieszkańców zam ­
k o w y c h ,  przykładem staropolskiej '  po­
bożności tu przychodzących , nayokaza- 
ley iest umieszczony.

M U Z E U M .

Idąc do Muzeum, w  p ićrwszym po- 
koiu są portrety Krebilona, Henryka IV.  
Pani  de Sull i ,  i Pani  le Brun , iakotćż 
płaskorzeźba na marmurze wystaw uiąca  
trzy gracyie i niektóre gwasze przez T o ­
ma.  P ić rw szy  oddział  tego Muzeum 
szczyci się dzieły s ławnych mistrzów: 
Mikołaia Pussina, Corregiego, Augustyna 
Carraohy,  Casanowy,  Diti icha,  Vatego. 
Pokazuią tu m a ły  obraz na drzewie m a ­
lowany przez Rafaela,  którego doskonal­
szym odemnie znawcom polecam. Z ar­
cydzieł rzeźbiarstwa s ła wny  tygrys, 
z dzieckiem na nim siedzącym rzadkićy 
kształtności , iest ón z Vilh Negronieh, 
zadosyó znany ś w ia t u ,  abym go, m i a ł
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opisywać* L e w ,  w? którym dziecko sie­
dzące wyobraża miłość upokorzoną. 
Mer Kur siedzący na baranie. Koncha 
z dwoma kanorami indy yskiemi, wszyst­
ko to z marmuru pysznie iest oddane, 
lecz niepospolitemi są takżf centaury 
t r c n z o w e  na postumentach puif irowych,  
a na coklach z marmuru białego bronzem 
pozłacanych przyozdobione. Opuszczaiąc 
niezliczone wazony , nagrobKi, figurki, 
aby pod ciężarem pismienności zw alo­
n ym  nie został czytelnik , winienem 
tutay wspomnićć o iednćy figurce bron- 
zowćy,  którzy charakter stylu *est egip­
ski ;  iest to postawa zmuszona, oczy pła­
skie i z ukosa przeciągnione , cała bez 
wdzięku i ruchu ,  iest ona oryginalnie 
•egipska, i w  samćy rzeczy Jan Potocki 
z Egiptu ią w y w i ó z ł .  Szczęśl iwa rodzi­
na , trzykroć szczęś l iwa , która w  dro­
gich swoich zbiorach naydroższy pomnik, 
a w łonie serca swego .iLyszccownieyszy 
przez znakomitego plemiennika swoiego 
ma złożony, przypominać ón-zawsze bę­
dzie zyskowne dla uczonego świata po­
dróże do Egiptu,  Turcy i  i Państwa Ma­
rokańskiego, i zaszczytne dowody,  żes ia ł  
się godnym imienia Potockich,  którym 
pospolicie sa w łaśc iw e  i wrodzone nauki 
j umieiętności. Drugi  oddział tego Mu­
zeum zdobią obrazjy Madony z Dzićcrę- 
ciem Jezus i Stym Józefem na blasze an- 
gielskiey, malowany r. 1527.  przez Ale- 
py nazwanego Correggio, Madony przez 
Parm agian o ,  i inne obrazy na drzewie,  
Neptun zCererą iT r y t o n  ! atyr i jeniiurz 
z wieńcem , Bachus leżący przy skale 
z gromem Bahantek i Sa tyrów. Portrety 
Pan i  Semiane, lakotćż Pani Seyigne,  Pani  
Grygnan,  Gesnera i innych. > rzeźbiar­
stwa godne widzenia są:  W i e l k i  waz  
bronzowy w  Kanelury w j  rabiany, z w ę ­
żam i ucha formuiącemi, pod nazwiskiem: 
V ase de JMitridatc. Będziesz to ieden 
z ow ych  dwóch  tysięcy pomników, któ­
re Pompejusz znalazł w  skarbach Mitry- 
data? Figura  bronzowa , wyobrażaiąca 
czterech Starców dźwigaiacych na bar­
kach czarę z m a r m u r u , w  którćy posąg 
Merkurego lewę nogą wiatru dotyka,

P iękne  popiersie Antyneusza z marmuru 
karraryyskiego. P qsag z, takiegoż mar­
muru oznaczający płód p o m y s ł o w y ,  co 
składem iest piękności dwóch płci,  a któ­
ry przypomina piękną statuę Hermafro­
dyta w  wil l i  Borgezych.

A P A R T 4M E K T A  C H IŃ SK IE .

Mnóstwo nagromadzonych porcelan 
tu i ó wdzie po serwantkacli, stołach, sza­
fach i na kruksztynach wznoszących się 
widzieliśmy. Między temi odznaczaiąremi 
się są następujące, iakoto: w a z y  szafiro­
w e  wypukłe  ze złotemi kwiatami  i z w i e ­
kami , które złote lewki uwiericzaią, w a ­
zy wysokie  w y p u k ł e  z kiel ichowatą szy- 
iri w  kwiaty  kolorowe.  F o r m y  tych 
chińskich w a z ó w  przyiemne, świetną 
i poważną mimo s w e y  pstrości czynią 
ozdobę, niernnieysą odznaczaiącemi w a-  
s y  w  kształtni butelek w  czokoladowym 
kolorze; ani tćż można w y łączać  sze- 
ściogranne s/.afirowe w yz łacan e  małe 
wazy. Z  porcelany japuńskićy uprzy­
jemniały oczy nasze niepospolitą wybori- 
nością szaf irowe ze złotem talerze f p ó ł ­
miski, i niemniey ciekawemi d)a nas by­
ł y  białćv p o le w y  z kwiatami  kolorowe- 
mi flaszki czworograniaste z szyykami 
długiemi, w  które Japończykowie  napóy 
nalewaia , co z drzewa chlebowego na 
wyspie  Gilopo rosnącego w y c ią g a ją ;  
także godne widzenia są dzbanuszki, 
które Bo nzowie  gałązkami kwitnącemi 
7, drzewa badyanowego lUtcium anizatum 
stroią, by ie poświęcać swoim  św ietnym  
pagodom. N aied nśy  z tych porcpian w i ­
dzieliśmy roślinę, którey liście były skrzy­
dlate, a pączek czerwony m  podobień­
stwo g ł o w y  p taszć y , może to w yraża  
ich bajecznego ptaszka Thunghoafung, 
który ma się rodzić z k w ia tu ,  i tylko po­
ty , póki ten k w i a t ,  żyie. Na iednćy 
serwantce wńele znaleźliśmy ameliowa-  
nych porcelan. Szmelce te iak i inne 
wszystkie chińskie, są na oko do porce­
lany podobnemi, lecz ta między nienci * 
zachodzi różnica, że szmelcowanie nie na 
glinie, tylko na blasze kładzie się. T e n  
trudny rodzay pracy  w  E u ro p ie  tak drogi
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iest pospolitym a nawet  taniem w  C h i ­
nach. P r a w d a ,  że te szrrielce nie w y ­
rów n yw a ją  naszey, ale do polewy por­
celany chińskićy są podobnemi, iak są­
dzi Stanisław Potocki, dodaiąc, że nigdy 
nie w idzia ł  ameliowanych w a z ó w  iako- 
tćż tu ich nie masz. Na drugićy ser- 
wantce  stały filiżanki ca łk iem złocone 
z w ypukłem i  ozdoby z metalu śkląccgo, 
a które tak zręcznie są wyrytemi,  że nie 
podobna, by lanemi b y ł y ,  lecz muszą 
i e  artyści poprawiać  od ręki. Rod zay  
pracy t a k o w ćy  meta lowćy  zwykle  łon- 
guin  zw an e y  nader smakowrie i przy­
jemne w y rab ia  naczynia. Na tćyże ser- 
wantce iest imbryczek kokosowy dosyć 
dobrze rznięty, także imbryczek w ł o s a ­
m i  misternie oplatany. Filiżanki i inne 
naczynia lakierem obciągnione drewnia­
ne, iaHifc oni z drzewa TisSychu w y ra b ia ­
j ą ,  z*któregoto liścia i kory w yciąga ią  
s w ó y  pokost. Imbryk papierowy lakie­
r ow an y  z łotem, którego blask i czystość 
me iest do naśladowania, wszakże ńada^ 
remne były pracę s ławnego lakiernika 
paryzkiegu Papa Martin, guy słabem zo­
stały naśladowaniem. Ńa kominie stał 
koszyk z s łoniowey kośc i , f i l igranową 
czyli  koronkową robotą , acz w  guście 
europeyshim, iednak można go wziąć 
za dzieło chińskie , bo wyrabiają Chiń- 
czykowie dawane sobie od Europeyczy-  
k ó w  rysy. Znayduie się w  tych zbio­
rach takowy gatunek porcelany, iakotćż 
i niektóre naczynia pięknćy pasty czer- 
wonćy,  koralowego koloru do kompozy- 
cyl purpuring z w a n ć y ,  na oko iest po­
dobna , która gwiazdeczkami kratkowe-  
mi z w y k le  martwego Matte czyli przy­
gaszonego koloru. Godne Wzmianki  są 
Baryłki  zielonkowate, które Chińczyko- 
w ie  używaią do siedzenia, acz twarde 
ale przyiemne w  klimacie tak gorącym. 
W okolicach Kantonu w 5eleiest p ieców 
rękodzielnych, w  których wypalaią te 
porcelany pod imieniem indyyskićy, i ty­
le w  Chinach cenionćy, ile u nas faianse. 
Obok tych baryłek wznosiły  się wazy ,  
iedna japońtkićy , druga chińskióy por­
celany, które cSyczaiem wschodnim na­

pełnione by waią pachniącemi o w o cy  i ga­
łązkami  kora lowemi  lub rozmaitym zło­
conych ryb gatunkiem. W idzie l iśmy 
i meszty japońskie na trepkach wysokich 
perłową macicą wykładane,  są w y k w i n t ­
ne , zapewne b y w a ły  przeznaczone dla 
iakićy japońskiey D a m y  do przyymo- 
wania wizyt ,  które, ich obyczaiem przyy- 
muią w  bogatych ubiorach i w y k w i n t ­
nych , oddaią sję zaś , w  podłych. Nie- 
m n ićy  widzenia godzien iest parasol chiń­
ski z rączką rogow ą przy drzwiach sto- 
i ą c y ,  który zdaw ał  się oczekiwać s łu ­
żebnicy, by go ,za Panią  swoią  niosła, 
iako z w y k le  niosą w ap h la r z e , chustki 
i podobne baldachimy za Paniami swemj. 
Jeżel iby c iekawy kto widzićć tutay o w e  
fraszki , pagody trząsące śmićsznie g ło ­
w a m i ,  lub figury z m arm uru  Ladon, 
figury także z w an e  Magots, iakoteż bał ­
wanki  w.ystawuiące Fak irów  , ow ych  
obdartych pokutników , ten się z a w ie ­
dzie, gdyż się te fraszki tutay nie znay- 
d u i ą ; tudzież nie godaię ia ogólnego 
spisu wszystkich sprzętów, iakieśmy 
widzieli ,  iakoto: naczyń zwanych W h i -  
tekina, Terracotta, Jasper, Basaltes, Barn- 
boo , i wszystkich Quansware Yel lowar,  
i różne W e d g w ó o d y , bo mi wcale 
nie przystoi iakoby listą urzędową cićr- 
pl iwości  czytelników nadużywać. ; T a k  
zadowolnieni będąc wyszl iśmy z tego 
zbioru osobliwościami wschodnich naro­
d ó w  zbogaconego, i iakoby w e  śnie zo- 
staiąc, który ducha prowadzi  po pa ła­
cach Szery fów Marokańskich, B a i r ó w  
Japońskich,  Mandarynów Chińskich, 
długo w  noc na przedzamczu , przecha­
dzaliśmy się, i  gdy iuż światła w  zamku 
koleią gasnąć z a c z ę ły , udaliśmy się na 
spoczynek. (Dokończenie nastąyi.J

D O  M A R Y I .
Elegiia.

J u ż  noc ciemna łpadła na rozległa ziemię,
Utula suein powabnym całe przyrodzeuie,
Rażdy utwór w stworzeniu swobodnie spoczywa* *  
Nawet szelest listeczka ciszy nie przerywa.

)(  *
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Wszysiko prawie uipione w niezmiernćy naturze, 
Księżyc się tylko Męka, po niebios lazurze, 
F-on.ień iego w dalekie rzucony przestrzenie,
ZJaie s.ę wydobywać , blade z grobu cienie......
Alt whiótce iutrzenka widokrąg zrumieni,
Słonce blaski rozleie po niebios przestrzeni,
Ożyją lotnych piewców różnogłuśne pienia,
Całe się przyrodzenie ocknie / utu len i;
I ecz chmur moiego życia nic nie rozpogodzi, 
Maryio! tylko w  twych oczach słońce ula mnie

wschodzi,
Bez ciebie niczćm prawie przyrodzenie całe, 
Omdlałem rzucam okiem na tworj wspaniałe,
W  samem tchnieniu natury isynayduię ięKi,
Których odgłos mey lutni odbiiaią dźwięki,
A  każd"! drżenie strony pov ur :  i obficie :
Maryio i day ml nadzieię, albo odbierz życie, 
Życie, które bez ciebie iest tylko katuszą,
Bo duch iest wątkiem życia; a tyś iest mą duszą. —  

Kochanko oddalona, ieżeh w te y chwili 
Blady promień księżyca twe okno umili,
Jeśli wietrzyk wieczorny pośtód ciszy miły 
Zabłąka się pomiędzy pobliskie mOgiiy 
I  do lęków podobne rozniesie wzruszenie,
Maryio! niech ci się zdaie, słyszeć me westchnienie. 
T ak , iak ten wietrzyh liściem, los mćm szczęściem 

* * chwieie,
Ten naynędznieyszy z nędznych, hlu stracił na-

‘"Bcfdla kogo, iak tyran, los zawsze meczały,”'*. 
Komu Karki w nić życia ostre ciernia wmuły, { 
Kogo wszystho zawiodło, czego bądź pożądał, ,

' t f  Lepiey żeby był żyoia nigdy ni“  oglądał!! *
Skoro błogie dzićciustwa chwile przeminęły, 
Inne czucia , nałogi, mą duszę za.ęły, 

Przystąpiłem nieśmiało do żrzódła nauki,
Natura mię dziwiła, zachwycały sztuki,
Trawka na ziemi, słońce na niebios lazurze;
Lecz wkrótce czczość iakowąś znalazłem w natnrze, 
Mukrćm okiem rzucałem na rozległe niwy,
Czułem, lecz pię wiedziałem, czegom nieszczę­

śliwy. •*-»
A i  iako ów Meteor, po krąży w obłoku,
Maryio.1 szczęście .stracone zr. ilazłem w tsydm oku, 
Ale wnet ie i kryły czarnych chmur bałwany, 
Poznałem to z rozpaczą, żeip nie iest kochany, 
Chciałem błagać litości -, ieduego spoyrzenia, 
Głuchąś była na ięKi, martwą na westchnienia! 
Gdy tonący w bezdennym wzdętych wód obiegu 
Drżącą ręką drogiego dophwytuie .brzegu,
Mogłażbyś Maryio ieszcze trącić go z pśmićchem?
0  nie! twe czułę serce zwałoby to grzechem,
A przecieżcś podobnie ze mną pnątąpiłą,
Jam tonął w bolach smutku, tyś mię -potrąciła. .—  
Lecz przebacz mi Aniele 1 wyrzutów nie czynię,
1  dla jinie szczęście kwitnie, lecz w grobu kramie. 
Gdybym w wieczność nie wierzył, byłbym nieszczęr

śliwy,
A  tak tylko na przyszłość rzucam wzrok móy tkliwy, 
Nie opuszcza mię przecież ta błoga otucha,
Że Twórca moich modłów choć póżnie'y wysłucha, 
A  gdybyś ty przechodząc , gdzie moia mogiła,
Acz iedną tylko łezkę żdu uroniła,_
Z grobubyś usłyszała mćy radości ięki:
Maryia płacze nademną! skończone są męki,

A u g u s t  z L i t w y . . . .

A N K A  I F E R D Y N A N D  
Z HUNOWA O Ś W I Ę C I M .

i"Ci \g dalszy.)

L I S T  VII.
J U L I I A  DC W a C Ł a W A.

Eolesławice d.... r.., .

0> ostatniego l istu,  który przed d w o ­
m a  miesiącami pisałeś do mnie, nie m ia­
ł a m  od ciebie żadnćy wtaaomości .,  Nie 

że pisafeś p ó ź n i e j  ale listy two-  
ie zapewne t w ó y  oyciec przeymuie ;  pi- 
rząc odtąd Ferdynandow i  . R u n o w a  od- 
daw ay l r ty ,  a tak dóydą mnie niezawod­
nie pizez siostrę iego,

Ju i  r ie  bawię przy oycu, ale u Rasz- . 
telaństwa w B o le s ła w ic a c h .  Sama Kasz­
te lanow a iest ciotką m o i ą , ale zaszczyt 
*należenia do ićv  familii  codzień drogo, 
bo łzam i  opłacać m i  każe. Nieustanne 
lekkomyślności  czyni tai wyrzuty i za- 
fosze przechwala się s-tego, ż e b ić d n y m  
rada pomoc daie. Dobra  Anna chce 
mnie  w>ziąć z sobą do Krosna i w y ­
r w a ć  z tego iarzma familiynćy niewoli .  
W s p o m n ia ła m  o tćoi Rasztelano.wćy,
1 tysiączne dalszego sprawowania się dar 
iąc mi przestrogi , zaręczając po ki lka­
krotnie, iż mnie się wcale  nie pozbywa,  
dala zezwolenie odiazdu do Krosna. 
Szczęśl iwa zmianą mieysca, iuż układam 
moie rzeczy i za dni kilka poiadę do 
siostry Ferdynanda.  W an d a ,  córka Kasz- 
telaństwa szczćrze płakała dowiedziawszy 
S i ę . o  nastąpić maiącóm oddaleniu się 
moićm i obiecawszy odwiedzićć mnie 
wKrośoie,  w su n ęła  potaiemnie parę w ł a ­
snych  sukienek do moiego skromnego 
Za winiątka,  Przy ję łam  dar ten uczynio­
ny  mi nie z chęci poniżenia mnie,  ale 
.Z dobroci serca. A h !  W a c ł a w i e , , t y  nie 
.uwierzysz , iak s łodko iest litość zna- 
,leść w nieszczęściu i wzbudzić ku sobie 
udział dobrych ludzij

Oyciec r c ó y  donosi m i ,  że rodzice 
,twoi tryumfuiąc z uczynionego planu od­
dalenia cię o d e m n i e , sądzą, iż o mnie 
zapomnisz, iak ieszcze z kilka miesięcy
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pobędziesz w  R z y m i e  a uczucia twofe  na- 
zy w aią  błędem niadoświadczonego mfo 
dzieńca. A h ! W a c ł a w i e ,  oni nie w i e ­
dząc o tćm krzywdę czynią sercu twoie-  
m u ,  lub może istotnie by łb yś  w  stanie 
zaDomnićć przysiąg tw o ich  , wyrzec  się 
tobą tylKo żyiącćy J u l i i  i w  obięciu go- 
dnieyszćy ciebie szukać karygodnćy po­
ciechy? Nie ,  W a c ł a w i e ,  iestem nie­
spraw ied l iw ą ,  ty nie powinieneś,  ty nie 
możesz tak myśleć , oko twoie  nie kła­
mało  zapewne,  gdy sarnę szczćrość w y -  
razaiąc przy pożegnaniu się naszćm, za- 
lało się łzami bo leśc i , usta tw o ie  nie 
k łam ały ,  gdyś mnie niemi t w o i ą  w i e ­
c z n i e  nazywałl  Przebacz W a c ł a w i e  ! 
przebaez obłąkauey,  ieśli śmić cię posą­
dzać:  serce twoie  tak czyste, iak spoy- 
rzenie twoiego oka, tym mnie nie zdra­
dzisz, n ie ,  n ie !  i owszem gdy ci będzie 
wolno,  z tćm samćm uczuciem z iak ićm  
odiechałeś,  powrócisz do czekaiącćy cię 
Julii  1

U zbroym y się w  w y t r w a ło ś ć  W a ­
cław ie  ; stałość umysłu,  niepokonane na­
w e t  łaniia z a w a d y ;  niebo nie zechce za­
pewne widzióćnas nieszczęśl iwymi, bo­
śmy oprócz tóy miłości  nic nie zawinil i  
w  tem życiu,  a mi łość nie iest występ­
k i e m . —  W a c ł a w i e ,  bądź tylko stałym, 
a wszystko ieszcze może póyść pomyślnie, 
nie zawsze biią gromy, po burzy uśmić-  
cha się słońce. Lecz  los iakkolwiek do­
świadczać nas będzie, przekonasz się, że 
się twoia Juliia nie zaehwie ie ,  me od­
straszą ia burzl iwe życia tego tonie, po­
śród piorunów z uśmićchfein poda ci rę­
kę i lub wraz z tobą pochłoną ią burzli­
w e  nieszczęść ba łwany ,  lub na ląd życia 
pomyślnieyszego w y p ły n ie m y  oboiei  —

Obwiniaią m n ie ,  żeru cię uwiodła,  
ł z y  mi p ły n ą ,  gdy to piszę W a c ł a w i e .  
Ab!  może to p r a w d a ,  żem nie powinna 
była dać ci to poznać, iż wierzę przy­
sięgom t w o im  i podzielam twoie uczu­
cia. Może niewiedząc o wzaiemności  ku 
tobie i odstręczony udaną oziębłością mc 
ią, byłbyś mnie zaniechał, z łym w y b o ­
rem r.ie uczyniłbyś rodzicom t w o im  zgry­
zoty i dotąd możebyś ż y ł  spokoynie, alę ia

temu nie winna, żem uległa ch w i low e m u  
zapomnieniu s i ę , że słoukie spoyrzenie 
twoie  w ydar ło  tajemnicę głęboko w  pier­
siach moich taioną; dosyćbym była uka­
raną za t o , gdybyś kiedy ża łował  uczy­
nionego kroku i złorzeczył zbytnićy ule­
głości  m oićy ;  ah! W a c ł a w i e ,  w i a d o ­
mość  o zmianie uczuć twoich n ie d łu g o  
dręczyłaby mnie na tym świecie,  bo w y ­
darłszy mi życie, wyrzekłaDy zniszczenie 
ca łć y  istności moićy .  W i e r z a y  m n ie ,  
tylko od ciebie kochana,  tylko wiedząca, 
że cię uszczęśliwiam, żyć mogę, dla nie- 
kochanćy od ciebie i nieszczęścia tobie 
przynoszącćy gróbiedynie  stanie się metą 
nadziei! Odpisz iak nayprędzćy i k o ch ay  
twoię  Jul iią .

L I S T  VIII.
FERDYN AND  DO ANNY.

Rzym d.... r....

Ciesz s ię,  tryumfuy Anno,  upokorz, 
zawstydź nieprzyjaciół  naszych,  t w ó y  
Ferdynand będzie wiecznie twoim . Oy- 
ciec S. umiał  zgłębić serce moie, poznał 
czystość miłości  moićy i mocą, iaką m a  
tutay na tćy ziemi, pozwoli ł  nam w i e c z ­
nie żyć z sobą. Nadmiar radości zaledwo 
mi pisać pozwala ,  c z u i ę , że pióro drga 
mi pod r ę k ą ,  a litery migaią się tylko 
pod ł z a w y m  uniesienia wzrokiem. Czas 
krótki ieszcze zab iw ię  w  Rzy m ie ,  ieden 
ślub przed wy ia zdem  z W ł o c h  w y p e ł ­
n ię ,  któiy łaski żebrząc uczyniłem Mat­
ce Z b aw ic ie la , to iest , odwićdzę L o -  
retto i przed cudownym J ć y  obrazem zło­
żę podziękę za nayświętszą opiekę, apo-  
tćm na skrzydłach miłości pośpieszę do 
F o ls k i ;  nic m nie  iuż tu dłużćy nie za­
t rz y m a ,  ani przyjemność klimatu, ani  
zbiory sztuk nadobnych, ani m i łe  o b y­
czaje ukształconych W ł o c h ó w ,  polecę 
w  obięcie moićy  Anny i Anna będzie od­
tąd moićrrr wszystkióm na świecie.  Ż e ­
gnam. cię kochana Anno , iuż oblubieni­
co m o ia ,  naydalćy za d w a  miesiące bę­
dę w  t w o i ć m  obięciu wynagradzał  so­
bie stracone chw i le  długiego niewidze­
nia. Jutro wyieżdćarc do Loretto. —1
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W a c ł a w  pozdrawia  cię i łą czy  list do 
sw oićy  Jul i i .  . Ferdynand.

L I S T  IX.
W A C Ł A W  DO JU L I I .

Rzym d.... r... .

Pisa łem do ciebie droga Jul iio dw a 
listy, ieden przez włoskiego Dominika-  
na iadącego do L w o w a ,  drugi przez kup­
ca z T ry je s t u ,  który m i a ł  być w  K r o ­
śn ie ,  a z Krosna iechać do VVęgier. Z a ­
stanawia mnie to, żeś nie odebrała tych 
l istów. 1  >obra była  sposobność p i s y w a ­
nia do ciebie przez Ferd ynan da ,  i po 
rdieździe iego będę z mćy użytkował 
i p isywać  będę pod iego adresem.

U b o le w a m  mocno nad cierpieniami 
twoiemi w B o le s ła w ic a c h ,  o! dla czegóż 
nie iestem ieszcze wstanie  of iarować ci 
•ręki moićy i obsypać życie twoie  różami 
szczęścia; dotąd miłość nasza same ci 
tylko cićrnie przyniosła. W y i a z d  twóy 
do Krosna przynaymniey spokoyność ci 
zapewni, Skoro z W ł o c h  powrócę  do 
P o l s k i ,  pićrwszą moią  powinnością bę­
dzie złożyć temu anio łowi za dobroć 

.podziękowanie i powinszować  szczęścia 
Ferdynandowi w  obięciu tak kochania 
godnćy małżonki.

Rodzice moi mylą s i ę ,  ieśli sądzą, 
że oddalenie w y b ić  mi cię może z pa­
mięci.  Na krańcach świata wiecznie od 
ciebie oddalony , wieczniebym m yśla ł  
o tobie. Miłość moia nie iest o w o c e m  
ch w i lo w e g o  upodobania, nie l  iest to płód 
doyrzałćy rozwagi ,  i dopokąd to serce 
moie bić będzie, będzie tylko biło 
dla ciebie. Jul i io!  zkąd myśl niewiary 
ze strony moióy przyyść ci mogła do 
g ł o w y  , lub mnie nie znasz ieszcze, lub 
chciałaś tylko udręczyć. Jeśli  nie są do- 
siatecznemi tylokrotnie dawane ci d o w o ­
dy przywiązania moiego , te westchnie­
nia które boleść w yciska ła  z piersi m o ­
ich w  czasie moiego rozstawania się 
z tobą , to wskaż mi inną ieszcze ofiarę, 
iaką m am  uczynić dla zabezpieczenia 
ciebie, a naytrudnievsza, będzie łatw ą dla 
mnie. Okupić miłość i zaufanie Ju l i i

naywiększą ws 'w iec ie  ofiarą, lestto iesz­
cze okupić ią tanio, okupić z własną ko- 
lzyścią-

Dalsze w y ra z y  listu twuiego poie-  
dn ały  mnie z tobą. T ak  iest Juliio, w y ­
trw ało ść  iest nam naypotrzebnieyszą, nią 
p skonamy zaciętość losu i dopokąd anioł 
nadziei uśmiechać s.ę do mnie będzie 
usty t w o i e m i , przez ciebie m ó w i ć  m i  
s ło w a  p o c i e c h y , ia nie zachwieię się 
w  ufności lepszćy d o l i , myśląc o tobie 
będę igrał z piorunami losu i twoią  nie* 
biańską postacią zastawię się przed iego 
puciskaml;  nie w ą t p ię ,  że zaciętość je ­
go straci władzę  de widok twoiego 
oblicza.

Aniś ty muie  u w o d z i ł a ,  anim ia 
uwodził  ciebie, serca nasze porozumiały 
się , nim rozumy nad tćm  porozumie­
niem się zastanowić się mogły,  ulegl iśmy 
obuie sfodkićy w ład zy  sympatyi  i wićdz 
o tćm kochana Jul i io,  że szczęśliwy two- 
i ćm  przywiązaniem, twoią oziębłością 
by łbym  naynieszczęśliwszy złudzi. Po- 
wićdz  to nieprzyjaciołom naszym, że 
W a c ł a w  zachwiać się w  miłości  nie po­
tra f i , że zaciętość losu może go upoko­
rzyć na c h w i l ę ,  lecz nie odmieni go 
w  zasadach ku tobie. Miłość iego po­
dobna do opoki wznoszącćy się pośród 
b a ł w a n ó w  morza,  nayzuchwalsze fale 
rozpryskuią się o nią , a ona stoi n ' “ po­
ruszona i naigrawa się zburz w ś c ie k ło ­
ści. —  Żegnam cię naydroższa Jul i io l

W a c ł a w ,
(Dokuńczenłi nastąpi.J

ZRIÓR ŻY1ĄCYCII ZWIERZĄT,
O S O B L IW IE  RZADKICH ZIEM IO W O D Ó W  W  M E­
N A Ż E R  YI BANA VAN HUNTER Z AM SZTERDA M U ,.
. T E R A Z  W Ł A Ś N IE  UO LW O W A  P R Z Y B Y Ł Y C H .

(Z  pisma peryiod. wicd. „Samm ler."J

J a k o  ten liczny Zbiór z ie im ow odó w ,  
nayrzadszych w ę ż ó w  i innych źwićrząt  
z y i ą c y c h , miłośnikom historyi natural- 
ney , pomiędzy wszystkiemi zbioiami, 
które dotychczas widzićć  zdarzały się,
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nayrzadsze sprawi ukontentowanie; iako-
też przyiemnie może być czytelnikom te­
go p isma, znaleść tu nieiakie opisanie 
g łów n ie yszy ch  osobliwości  w  tym zbio­
rze , do których liczą s ię:

1. W i e l k i  grzechotnik (Crotalus hor- 
ridus) z Północney A m eryk i  , 6? stopy 
długi. Znakomity dla iadowitości i pier- 
ścieniów rogowych na końcu ogona, któ- 
remi łoskot podobny poruszanćy grze- 
chothi sprawuie;  zawarty w  żelaznćy 
klatce, w k t ó r e y  od każdego bez o b a w y  
może być oglądany.

2, Boa dusiciel ( Jio a  constrictor)  
z J a w y ,  nayniebezpjecznieyszy dla nie- 
zmiernćy siły, gdyż opasarwszy naywięk- 
szego źw ićrza ,  wszystkie kości w  nim 
ła m ie ,  poczem ociągnąwszy go ślinnym 
p ły n e m ,  całego p o łyk a ;  znayduią- 
cy się w  tymże zbiorze , nie zupełnie 
ieszcze w y r o s ł y ,  9 stóp m ie rzy .—  A na­
konda z Brazylyi  21 stóp długi ; —  dwa 
dusiciele małe ;  — Pamborio,  który tak 
dalece oswoiony,  że go dotykać się m o­
żna;  —  tak zwany Król  w ę ż ó w ,  który 
upstrzony błękitnemi ko lory ,  za nay- 
pięknieyszego uchodzi;  —  i bardzo rzad­
ki czarnokrćślony dusiciel.

Zbiór ten nayosobli wszych afrykań­
skich i amerykańskich żyjących w ę żów ,  
tćm większą wznieca ciekawość ,  iako 
te źwićrzęta co d w a  lub trzy miesiące 
skórę zrzucają i kąpiąc się, nader cieka­
w e  w id ow isko  sprawuią ;  po kąpieli ,  
następuie czas żeru; — każdy z nich po­
dług wielkości  trzy lub cztćry króliki, 
kury albo gołębie pożera.

3 . Dalćy znayduie się w  tymże zbiorze 
jaszczurka Kameleon , p ić r w sz a , którą 
ż yw ce m  do E u r o p y  przywieziono. Oso­
bliwszy kształt nierównie wielkiego (i f 
cali) ięzyka, którym z niedoyrzaną szyb­
kością muchy i inne owady chwyta,

zmienność ko lorów  skóry i łatwość po­
ruszenia ócz, na którą bądź stronę, czy­
nią ią nayosobli wszą ze wszystkich zie- 
m iow od ów .  Wszystkie części tego z w i e ­
rzęcia osobliwszym sposobem kształco­
ne ;  pysek rozkłuty aż po za szczękę, 
oczy duże, w y p u k ł e ,  otoczone złoto- 
barwną o b w ód ką ,  są powleczone prze­
źroczystą skórką, by mogła t ć m ł a t w i ć y  
znieść światło afrykańskiego słońca, nad­
to w  opruszeniach n ie zaw is ły  iedno od 
drugiego , często iedno wprzód patrzy, 
gdy tymczasem drugie w  b o k ,  lub do 
góry obrócone; to przyczyną,  że w ie l -  
kićy przestrzeni naraz przeyrzćć nie 
m oże ;  ięzyk długi i c i e n k i , kończy się 
w  mięsisty guz, który ciągle obciągnięty 
iest lepkim p ły n e m ,  by tem łatwióy 
chwytała owady.  Rzadkie własności te­
go ziemiowodu,  tćm osobliwszym iesz­
cze go r o b ią , że każdą część ciała po­
dług upodobania nadymać może.

Prócz iuż wspomnionych ziemiowo- 
d ó w ,  zawiera ten zbiór ieszcze wiele 
ciekawszych źwićrząt  ssących,  laKoto: 
dw a Lamparty ,  Hyennę ,  L w a  i dwie 
L w ice .  Próby oswojenia dwóch ostat­
nich, z wielką zapamiętałością przez s łu­
żalców pokazywane będą. Z  rodzaiu pta­
ków : Iłazuar; bardzo wyraźnie gadaiący, 
Kakadu i wiele rozlicznych naypiękniey- 
szych Papug, pomnażają ciekawość, któ­
ra w  każdym miłośniku historyi natural- 
nćy wzniecić się m usi ,  osobliwie z w a ­
żając trudność utrzymania i przewożenia 
źwićrząt takićy wielkości. (Osobl iwo­
ścią iest dla Galieyi  w  dzieiaeh rzeczy 
przyrodzonych, że lamparcica, przed pół- 
czwarta miesiąca z panterą parowana,  
w  Rzeszowie  d. 6. Grudn.a r. b. a więc 
pod 49 stop. szer. półn. pod zimę, w y ­
dała na świat  troie m ło d yc h ,  zupełnie 
zdrow ych ,  które z macierzyńską pieczo­
łowitością karmi i pielęgnuie.) J ,  B .

F I L O Z O F .

byt surowy filozof w zasadach i zdanin, 
Śm iał się z lubćy miłości , nie wierzył kochaniu. 
Ktoś rzecze: Na dowody nie będę się mierzył, 
Fohatę Laurę  — u jr z a ł  —  i w  miłość uw ierzył,

A  d a in C.



—  k i o  —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w ~ r z y s K i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  — Dnia 8. Grud. dano przedsta­
wienie Kroiocbu ilney Opery i  muzyką Rolitska v pod 
nazwiskiem : T w a r d o w s k i .  Zgromadzenie  dla
Święta było nader liczne, ale prawdziwie nie ua chlu­
bę w yzn ić to możemy, iż sprawowanie się iedney czę­
ści Publiczności, ^ĘSt bes żadnego względu o .  ogół, 
głośne wołania z g a le r y ! , nąyprościcysze dowcipy n,t 
głos  wyrzeczone na p arterze , gw ar nieustanny nie- 
daiscy  nawet słowa dosłyszeć lośonr., naym .pi zyiem- 
nieyszc esynia wrażenie. Gdyby iaki cudzoziemiec byt 
się znaydowął na tern przedalawieniu , n ienajiepszj  
zaiste byłby powziął mniemanie, o sławie cywilisacyi 
n a sz e y , o htórey w zgromadeenraib publicznych nay- 
bardziey sadzij  można. Ze zaś sztuka ta przepełnio­
na iest tłustemi. i przystoyność obraźaiąccmi żartami 
nie na chlubę Dyrekcyi to wyznać m usim y, równie 
iak nie na o ilubę Pu iliczności ,  kaźden , z uyn.ą 
poszanowania winnego płci pięhnćy wyrzeczony i  ar- 
cik , z naywięhszym przyymuie zapałem. KN.

Z  R o s s y i .  — W Biorcę topograficznej  Sz bu 
Generalnego Cesarza Jegomości wyszła nowa jenerolna 
mapa prowincyi Georgii  i pogi anicznycb części Pc .sy i  
na dziesięciu arkuszach itt fo iio , uhładu Jenerała  Ma­
jora  Chatow.

Profcssor  i Radca Nadworny E ng eP  irdt po­
w ró c ił  z podróży swoiey w góry Lra lsk ie  dnia 22. Paź­
dziernika do Dorpatu. Przyrzeka ón wydać bardzo 
intcrcsuiące opisanie podróży swoiey.

Z P r u s s .  — Pisma publiczne berlińskie dono­
szę z d. 3e. Pszdziernika : l a  słycbad, w roku przy­
szłym doświadczać maią na kilku sztucznych drogach 
c’ .walonćy metody budowania drogi Mac - Adama. 
T ayny Radca Bcnth i tayny Nadradca budowniczy 
Szinhels , którzy inieli sposobnosć podczas swoićy 
ostatniey bytności w Anglii tcrr rodzay budowy roi-  
poznać i o stosowności onego przekonad s ię ,  dali zda­
nie na korzyśd tego wynalazku. Głowna rzeczą iest 
Staranny wybór położenia płaszczyzny, niemni?y tro­
skliwość w  notłuczeniu kamieni na powierzchnię w ar­
stwę , bez kamieni brzeżnych dotychczasowie używa­
nych. Przez iednakowe rozdrobionie materyiału sfa- 
łego , łączy się takowy w massę kitowę , która nie 
przepuszcza deszezów, i nie dozwala zarzynać się kolei. 
Tym  sposobem założenie warstwy kamieni tylko 4 d °  
S  cali grubey staie się tańszćm i pi ościcyszem , iak 
dutad; spódziewaią s ię ,  że Rantor budowy dróg Vo- 
war-ystw a handlowego morskiego , po należytem do­
świadczeniu i odmianach, iakich wymaga mięyscnwosd, 
niebawem ten prosty sposób upowszechni i nnegoż 
równie przy naorawie głównóy drugi między Magoe- 
burgicm a Halbcjjstadeip, i między tom mieyscem a Hil- 
desheimem uiyie. W Londynie całe ulice miasto bru­
ku . są sposobem M a r- A d a m a  urządzono, i niehtóre 
z naszych zapewne na tern nie s trac i łyb y ;  ied.iabźe 
przy tćy budowie drogi potrzeba naprzód odpływu 
wody i by sucho była zahładaną , co przy słabym 
spadhu wedy w niektórych częściach Fryderyrhstadu 
trudno byłoby oaiągnąd. 7. powodu niczabudowanyoh 
mieyse lutcyszćy rezydencyi zupełne wyrzucenie ka­
mieniem lepsze byłoby nad bruk ; król. BuchliaLer 
Sametzky począł iuż lakowe place zabud.owywać 
i otrsym ał teraz pozwolenie , za pozwoleniem Kom-

missyi budownic.ćy Minislcryialnćy wzniesione domy 
poicdyńczo wras s małą lotor^ią pieniężną w ygrywać. 
G ra  takowa rnzpoczęta od ulicy Landsbcrgskićy nie- 
dalcł o król. lealrię połużonćy , i wątpić nie należy, 
zo idea zabudowania pustych placów trwałemi do­
mami będzie mogła być i do wielkich miast zastoso­
waną.

Z  F r a n c y i ,  — S i r  W alter Scott zaproszony 
t y ł  w d. 7. Listopada do Xięiney Galiczyn , i zastał 
tam wszysthie Damy przez grzeczność dla niego 

y ubiorach narodowych Szkockich. — Gdy w dniu 
imienin Hrólewahicb (opowiada G n ia z d c )  znaydował 
się w Tuileryiach , pozwolił mu Król mieysca w gale- 
ry i ifclanney drs Dam przeznaczonej. Król pomnąc, 
że śpićwab I  rmion ■ , przywodząc nieszczęsne wy-

Eadki Stuartów , kilka wierzzy poświęcił także B u r-  
onom . rozmawiał bardzo łaskawie z Poetą , i ki lka 

chwil strawił  z Miss Anną Scott w ięzyku angiel­
skim,

'h A n g l i i .  — W pewnym Djienniku londyńskim 
czytamy naztępuiącą biiografiią Waltera Scotta :  S i r  
Walter Scott urodził się r. 177 1  w Edimburgu , przy 
owcy gockiey uli-y {H igh - Street), k t ó r ą  w swoim Bo- 

aasie ^ O p a r 4 tak bobrze odmalował.  Oyc,ec iego 
b y ł  Prokuratorem pierwszey Maszy ( W riter  to the 
sign et)} matki iego •  Jom u Butherford, imię znaiome 
w Rocznikach szhockioh lekarskićy nauki, a które iak 
owego Scotta z H a rd e , ,  wspominane w sskockich Lala- 
dich i Lcgcndacli . W alter Scott miai trzynastu braci 
i s ió s tr ,  z których sam ieszcze żyie. Ostatni z iego 

ra :i um arł r. ig a 3. w Kanadzie. Byłto  człowiek pe- 
' n dowcipu ,  któremu niekiedy przypisać chciano Ro­

manse autora W awerley. Joaecao w wieku młodym 
W alter S  o u  r.wied.i ł Szkocyią i oswoił się z mjeV- 
acowerr położeniem 1 powieściami tego malownego 
itraiu. Klasyczni wychowanie swo>c powziął w Aka­
demii Edimburgskiey {H ig h -S ch o o l)  , a póiniey p rz y ­
kłada^ j:ę do nauki prawa. Między Adwokatów przy- 
lę t j ,  bronił kilku spraw kryminalnych, nieściągnąwszy 
na siebie uwagi. Jednakże mówią, gdy pewnego dnia 
wydarzyła mu ię sposobność mówienia przed Jene- 
ralnem i g i  omadzenieui Duchowieństwa prezbiteryiań- 
akiego , tak wymownie m u ł  rzees bez prsyg >towania, 
iż s(awu> Blair z a w o ła ł :  „T e n  miody Adwokat iest 
człowiek jeniiuszu!“  Koku I790. zaślubił]sobie  Wal- 
»cr Scott Miss C a rp c n tc r , i dzięki protekcji  domu 
B uccieugh , został -Szerifem Hrabstw* Selk irk, która 
to pf>4» s czyniła mu 3oo t‘ua. szt., późnićy dano mu 
urząd Cltrk o f the couri o f  sessh n s, którego dochody 
czyniły l io o  "un. szt. ( l 6 ,5oo Z R .)  Mianowanie iego 
ieszcze nie był podpisał Pitt, gdy ten wielki Minister 
oddawał wodzę Państwa w ręce sławnego Fo xa ,  któ­
ry  nominacyią tę s ukontentowaniem potwierdził. Już  
roku 1790 wydał W alter Scott przekł id d z ie ła .  Pod 
tytułem; Goetz z Berlichingera i ballady B urgera; Wie­
czór S. Jana^ Glentinlas, pismo wieyskie szkockie, 
a roku 1801 Zale ostatniego IVLnstreIa. Po tych poe­
matach nastąpił: Marmion , Dziewica ieziora , Bok, by 
i t. d . Żywoty Drydena , Swifta i l  d ; liesne arty ku ­
ły  w piśmie Edimburg»kiem R e v i'.w , cdycyia dawnych 
poetów i t. d . ; Wszystkie te dzieła uzyskały oklaski 
i tylko na ohwilę ie zapomniano , od wyyścia roman­
su W awerley ( i 8 i3 ) , iako pierwszego między 
licznctni rom ansam i, które oóczytuiąc nie można się 
utrudzić ,  a które Scottowi w  angielskićy literaturze 
ziednały mieysce obok Shakcspoara.

Bedahcyia Józefa B e n s y .  —  Druk Piotra P i l i  e r


